
Oszczędzać Orłosia!
Jan Okulicz

Andrzej Orłoś na koniu „Claris” zajął na rzymskiej Olimpiadzie szesnaste miejsce.

Pierwszy raz  ujrzałem go w Bogusławicach.  Stał  pośrodku piaszczystej  ujeżdżalni  i  zachrypniętym
z wysiłku  głosem  upominał  juniorów  starających  się  zgłębić  tajniki  najprostszego  ujeżdżania,
pierwszego  stopnia  Wszechstronnego  Konkursu  Konia  Wierzchowego.  Minęło  pięć  lat.  Ówcześni
juniorzy są już seniorami, niektórzy rzucili sport, ale paru zostało w reprezentacji narodowej. Trener
Andrzej  Orłoś,  tak  jak kiedyś  stoi  godzinami  na ujeżdżalni,  tak  jak  kiedyś  ponosi  go  temperament
wukakawisty i wtedy potrafi sam bez wierzchowca, pokazać jak powinien wyglądać koński krok, jak
pracują przednie kończyny, co z końską głową. Po takiej pokazówce udają się jeźdźcom ciągi, wolty,
serpentyny. Czasem Orłoś, olimpijczyk z Rzymu, bierze konia ze stajni i jedzie ze swymi w teren, na
cross, skacze przez przeszkody.

W ostatnich pięciu latach awansował w hierarchii  zawodowej.  Jego karierę od czasu,  gdy pracował
w Zakładzie Treningowym Koni w Kwidzyniu, a później jako zastępca dyrektora stadniny w Błękitach,
można  wykazać  ilością  sprzedanych  koni.  Dzisiaj  jest  inspektorem ośrodków  hodowli  koni  Polski
północnej,  przewodniczącym  rady  trenerskiej  w  Polskim  Związku  Jeździeckim.  Kiedy  tragiczne
okoliczności sprawiły, że kadra WKKW została bez trenera, Orłoś przejął nad nią opiekę po zmarłym
przyjacielu  Jerzym  Grabowskim.  Nie  wahał  się  chwili,  chociaż  sport  przeszkadza  mu  w  pracy
zawodowej. Postanowił ratować polskie jeździectwo społecznie, z entuzjazmu, trudno bowiem uważać,
że półtora tysiąca złotych, które otrzymuje jako półetatowy trener-koordynator jest wynagrodzeniem za
codzienny kilkunastogodzinny trud, łączenie pracy zawodowej ze sportem i rozwiązywanie piekielnych
zagadek jakie obmyślają dlań ludzie zawistni, nieżyczliwi, czy po prostu głupi.

Panie Andrzeju proszę nie mieć mi za złe,  że zadam kilka pytań i  ujawnię parę spraw, pytań które
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nurtują znawców czy po prostu wiernych miłośników jeździectwa. Pomińmy te niedostatki drobne, ale
dlaczego, pomimo licznego zarządu, różnych rad i komisji, nie ma opracowanego jeszcze prawidłowego
systemu szkolenia,  a  zasady żywienia  koni  sportowych  opracowane przecież  przez  naukowców nie
znajdują jakoś zastosowania w sportowych stajniach.

Do  Twojej  ryzykanckiej  natury  należy  robienie  doświadczeń
i chyba masz  szczęście,  jeśli  zdecydowałeś  się  rozszerzyć  kadrę
o młodzież nie sprawdzoną jeszcze i ruszyć na zawody do Belgii,
po  zwycięstwo.  W  zeszłym  roku  w  Burghley  też  się  Wam
powiodło,  mimo że trenowaliście  zaledwie trzy tygodnie.  Szóste
miejsce  było  sukcesem.  Bardziej  konserwatywni  członkowie
zarządu  musieli  Cię  krytykować  za  powołanie  Romana
Miszewskiego,  Jana  Przybyły czy Zbigniewa  Piaseckiego.  Teraz
już wiesz, że nie popełniłeś błędu.

Wytłumacz mi  Trenerze  pewną prawdę,  pozornie  prostą:  kto  by
trenował  kadrę,  gdyby  nie  Twoja  końska  pasja?  Dlaczego  od
dziesięciu lat nie wykształcono ani jednego trenera który mógłby
roztoczyć  opiekę  nad kadrą.  Wiem,  że  mi  odpowiesz  — Marek
Małecki  i  Jacek  Wierzchowiecki,  ale  oni  są  jeszcze  czynnymi
zawodnikami. 

To  chyba  Wasza  wina,  działaczy,  że  kluby jeździeckie  mają  za
mało pieniędzy dla trenera i  nie wywalczyliście dla niego takiej
pozycji  jaką  mają  trenerzy  lekkiej  atletyki  albo  piłki  nożnej.
Niedobrze  się  stało,  że  pierwszy  rocznik  kursu  trenerskiego
poznańskiej  AWF,  dwudziestu  paru  absolwentów,  nadal  jeździ
zawodowo,  a  ponadto  —  brakuje  im  wiedzy,  by  dowodzić
narodową kadrą.

Czwórka najlepszych polskich jeźdźców
w konkurencji WKKW na olimpiadzie

w Rzymie. Ekipa ta nie ukończyła
konkurencji w komplecie. Stoją od lewej:
Marian Babirecki, Marek Rozczynialski;

klęczą: Andrzej Kobyliński, Andrzej
Orłoś. Fot. Szczęsny Rostkowski

To  śmieszne,  że  przygotowaniami  w  dwóch  jeździeckich  dyscyplinach  olimpijskich  zajmował  się
człowiek zatrudniony w Polskiej Federacji Sportu na pół etatu, mimo że są tam dwa wolne etaty i nie ma
ich kim obsadzić. Pewnie, że praca w stadzie czy stadninie jest zajęciem łatwiejszym, lepiej płatnym
i spokojniejszym niż trenowanie, za które po niepowodzeniu, ujeżdżają wszyscy od prezesa poczynając
a na gońcu kończąc.

Może mi odpowiesz dlaczego przygarniacie w Kwidzynie tułających się jeźdźców i ich konie. Nie macie
ośrodka?  Od  lat  wałkuje  się  sprawa  oddania  jednego  stada  dla  potrzeb  sportu.  Dlaczego  nie
wykorzystaliście  zimy na treningi?  Poruszacie  się  w zaklętym kręgu Biały Bór — Kwidzyń lub na
odwrót. Przecież to jasne, że przed Igrzyskami Olimpijskimi w Montrealu będziecie musieli jeszcze
ostrzej  zabrać  się  do  pracy.  Na pewno nie  społecznie.  Jakoś  słabo  Wam się  układa  współpraca  ze
Związkiem Hodowców Koni. Czy dlatego dotychczas nie wydzielono jednego ośrodka dla sportu? Od
lat  mówi się o  Łącku a od lat  kilkunastu słyszy się o  budowanej  tam krytej  ujeżdżalni.  Jakbyś mi
uzasadnił Andrzeju wieloletni remont pałacyku w Kwidzyniu i koczowanie zawodników po prywatnych
domach. A gdzie ośrodek przygotowań?

A gdzie Polski Związek Jeździecki. Chyba, Drogi Trenerze PZJ nie powinien zajmować się szkoleniem
podstawowym, organizacją pracy i łowieniem talentów. Z pewnością kluby wołałyby pomoc materialną,
środki na zakup koni, działalność klubową, dla instruktorów. Po co tracicie tyle czasu na wyszukiwanie
koni  i  prowadzenie  ludzi  za  rękę?  Czy nie  lepiej  wysiłek  organizacyjny skierować  na  wyczyn,  na
opracowanie prawidłowego kalendarza? Zamiast zająć się sprawami konkretnymi bawicie się w jakieś
sztuczne dzielenie koni na państwowe, klubowe, związkowe i prywatne, a przecież właśnie na tym tle
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powstają stale waśnie i spory. Niech poparciem tych słów będzie przykład nieudanego wyjazdu Jana
Kowalczyka  i  Henryka  Huczą,  których  Trenerze  chciałeś  wysłać  z  ósemką  koni  na  różne  zawody
europejskie  na  okres  paru miesięcy,  po naukę i  nagrody.  I  co?  Nie zebrano koni,  bo przeszkodziły
partykularne interesy niechętnych. Nikt nie chciał dać samochodu do transportu zwierząt, chociaż była
już uchwała popierająca całe przedsięwzięcie...

Coraz częściej zastanawiam się na ile starczy Ci sił i  energii,  dotychczas niespożytej, na wywalanie
drzwi,  właściwie  otwartych  i  usuwanie  kłód  rzucanych  pod  nogi.  Chciałbyś  sprowadzić  do  Polski
z NRD trenera  ujeżdżania,  tak  jak  kiedyś  udało  się  Twojemu  poprzednikowi  ściągnąć  doskonałego
czechosłowackiego pedagoga pułkownika Jandla, ale czy pokonasz papierkową barykadę.

Nie tak dawno Orłoś siłą wyciągnął z klubu jeźdźców zatrzymanych przed zgrupowaniem. W Legii —
Stara Miłosna, sekcji zajmującej się właśnie WKKW uznano, że tyle samo nauczyć się mogą w domu,
pod opieką klubowego trenera,  co na zgrupowaniu kadry.  Sprawa ta  obiegła lotem błyskawicy całą
jeździecką społeczność. Orłoś postawił ją na ostrzu noża: „Kto nie będzie na zgrupowaniu, na wyjazd
zagraniczny nie ma co liczyć”. Mógł sobie pozwolić na takie zdanie, bo miał już dwunastu dobrych
jeźdźców, a potrzebował sześciu. Uznał, że nie czas na zaściankową politykę, gdy zawodnikom Legii
brakuje tyle technikŁ Przed zawodami' w Belgii do Kwidzynia przysłano same konie. Bez jeźdźców!
Później  okazało  się,  że  delegacja  klubowa zaczęła  rozmowy z  prezesem na temat  konkurencyjnego
zgrupowania, słowem wytworzyła się fatalna sytuacja, bo prezes związku, przełożony Andrzeja Orłosia,
gotów był  uwierzyć  w szczerość  pomysłodawców.  Samolot  obiecywany dla  trenera  latałby między
Kwidzyniem a Warszawą.

Sprawa  znalazła  rozwiązanie  na  spotkaniu  władz  sportowych  i  sportu  wojskowego.  Mówiono  tam
między innymi o straszliwej wizji  sportu,  w którym zawodnicy małych klubów i działacze mogliby
w zastępstwie  trenerów  reprezentacji  decydować  o  sprawach  najważniejszych:  powoływaniu
zawodników, przydziale sprzętu, organizowaniu zgrupowań. O nie. Na taką demokrację jeszcze nas nie
stać! A jednak w jeździectwie się to niemal zdarzyło. Dobrze, że był to przypadek odosobniony. Do
osiągnięcia poziomu olimpijskiego potrzeba więcej koni,  centralny ośrodek i znacznie więcej dobrej
woli. To na początek. A poza tym jeszcze jedno. Oszczędzajcie Andrzeja Orłosia. Takich ludzi próżno by
szukać, a on przecież nie z żelaza...
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